
G ł o s  g o s p o d y n i
W  chórze głosów bolejących  

nad ciężkierm warunkami eko- 
nomicznemi br?k dotąd jednego 
głosu: głosu kobiety-gospodyni.

D laczego? W ym ow y nam nie 
brak. L [terać w*szech odłam ów , 
m askujący złośliw ością nieule­
czalna słabość dla płci naszej 
dosvć >uż ram  to wytykali. A le  
nasladuja.c mężczyzn, za wska­
zaniem  sufrażystek, chciałyśm y  
mówić o w szystkiem : c polityce, 
sztuce, sportach, sprawach spo­
łecznych.

Tylko sprawy garnków i pie­
luszek uw ażałyśm y wraz z m ęz- 
czyznan.i za tak błahe, że ktoby 
się niemi zajm ow ał...

Panowie od wielkich spraw, 
czyście nigdy nie poczuli w m óz­
gach waszych braku fosforu? 
1 wrynfka |ac«: stad anemiczno- 
sci pom ysłów  i ociężałości w y­
konania?

Panowie pracownicy fizyczni, 
czyśc.e nigdy nie czuli osłabie­
nia w m ięśniach?

Źródło tego jest w garnku. S i­
ła wasza jest w rękach rzeźni- 
ka. Jadacie mięsa mało, bo za 
drogie. Jadacie mięso złe.

N a wspomnienie rzeźnika go- 
srodim i najeża się i płonie gnie­
w em  sprawiedliwych. W y tłó -  
m aczą to krótkie scenki w  jat­
ce:

—  Czem u pan sprzedaje mię­
so po 2.50, kiedy w szędzie jest 
po 2 30?

Kategoryczne i bezapelacyj­
ne:

—  T o  mech pani idzie, gdzie 
sprzedają M ój pies nawet mię­
sa po 2 .30 nie jada.

Odwraca ku klijentce okrągłe 
plecy, porosłe grubemi połciami 
sadła

W  drugiej gospodyni skrom­
nie, do porannemu uprana:

—  Pan mi daje same kosc'. 
Pcwiem służącej, żeby nigdy u 
pana nie kupowała

—  Pam  iest sama swo ą słu­
żącą.

Klijentka się uśmiecha na tę

obelgę dem okratyczną, a stoją ­
ca obok dama w chustce z ko­
szyczk om  oburza się:

—  A  coz to złego służąca?
W  trzeciej zbiedzona kobieci­

na protestuje:
—  Raz na miesiąc mięso się 

kupuje, a i to daje pan cienki 
plaster, jak arkusz papieru. Co  
ja z lego zrobię?

—  D la pani odkroję gruby, to 
co dla mnych zostanie?

—  W szystkim  krój pan w po- 
przek, a nie wzdłuz. Chce pan, 
żeby wysuszoną podeszew jedli. 
Takie kawałki kroić!

Rzeźn k wiesza na hak cienki 
ochłap.

—  M oże pani nie brać.
Pow ojenny zwyczai dawania

„d ok ład ek ", t. zn. ochłapów t 
kości dc każdego dobrego ka­
wałka mięsa jest przy wygóro­
wanej cenie mięsa jeszcze jedną  
krzywdą dla kupującego. Cena 
mięsa jest faktycznie wyższa od 
oznaczonej, bo obniżają ją do­
kładki, których wartość jest 
znacznie m niejsza od ceny do­
brego mięsa. Dobre mięso wogó­
le można dostać tylko powyżej 
taksy, co jest bezprawiem.

G dyby urządzono wiec go­
spodyń, uchwaliłby on zbrojny  
pochód na rzeźników z warząch- 
w iiir -. pogrzebaczami, szczotka- 
m etc. dla dania upustu nagro­
madzonej od roku 1914 żółci. 
Potem wiec ten uchwaliłby:

1) Sprzedaż mięsa bez dokła­
dek;

2 ) Rozkrajanie mięsa podług  
zasad sztuki kucharskiej;

3) Sprzedaż po tańszej cenie 
kości i ochłapów ;

4) W ogóle obniżenie cen;
5) Obow iązującą grzeczność 

dla kliientów powstrzymanie 
się od kwalifikowania ich po­
chodzenia, stanu zamożności, o- 
raz przym iotów osobistych.

Ten ostatni warunek dla oby­
wateli m asarzy będzie najtrud­
niejszy do wykonania.

H

K O L O N J A  57 mg. z budynKam 
8 KI. od Warszawy do sprzedania

Zgłaszać się: *°6

NOWY ŚW IAT 50 m . 10 lub te le f. 6 5 -1 2 .

Kta temu winien
W ied eń  zapowia da w ielkie  

uroczystości z okazji stulecia 
B ethovena. N a pól roku na­
przód w zyw ają artystów  i w iel­
bicieli celem  ułożenia programu  
uroczystości.

U nas projekt pomnika C ho- 
penow i w lecze się kilkanaście  
lat —  a na dwa tygodnie przed 
odsłonięciem  naw et prasa nie

jest pow iadom ioną, w jaki spo­
sób kra przy tej okazji złoży  
hołd sw em u najw iększem u m u­
zyków*

W ielka to szkoda —  bo na- 
pew no nas: poeci i m uzycy we 
w laściwy m czasie pow iadom ie­
ni, potrafiliby godnie uczcie 
Chopina.
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Ze szlaku lotu Orlińskiego

F etysze w iejskie K o-eańczyków  mają cudowne własności odpę­
dzania złych duchów od domost w mieszkańców.

Z MODY 
F u t ? a

N ie s te ty ! Z ło ta  jesień  ju^  
od  nas o a c h o d zi szum iąc tre­
nem  z p o żó łk ły c h  liści.

N a  h ory zo n cie  w id ać zb li­
ża jącą  się panią Z im ę  otu lo ­
ną w e futra  p u szy ste . W i ę c  i 
w  k ró lestw ie  m o d y  ruch s ę 
czyni, w  k tó ry m  rej w e d zą  
w łaściciele  sk lep ó w  fu trza ­
nych .

C o  b ę d z ie m y  n osić  w  ch ło ­
dne dnie listo p ad ow e, jak ie  
dzikie b e stje  skazane są iuń 
na zagład ę p o to , b y  w łasna  
skórę z ło ż y ć  w  dani m o d n i-  
siom . D z ik ie  b e stje , k tóre  hę* 
dą m o d n e  w  zim ie to  g ło w ­
nie... króliki i p o czciw e baran ­
ki, farb ow an e w  stu o d cie ­
niach . K ró licze  fu terk a  zd o ­
biące p łaszcze  i k o stiu m y  u d a ­
ją  do złu d zen ia  fu tra  p rze ró ż ­
n ych  k rw io żerczy ch  b e sty j —  
baranki n o szo n e  będą w for­
m ie żak ietów  j k rótk ich  pla* 
szczy k ó w . F rzy  ok ryciach  
strój n iej szych  futra lisów  b ia ­
łych , czarn ych  i sreb rzysty ch  
oraz so b ole  —  ale k tó ż  z nas  
w ygrał dolarów k ę- b y  p o z w o ­
lić sobie na so b o lo w e  fan ta ­
z je . P oza tem  n o szo n e  będ ą  
p łaszcze z k ró lik ó w  s trzy żo -  
nvch , źreb ak óv  j an ty lop  (ca* 
łe k o stiu m y ). F oki (te  z w ar­
szaw sk ich  p o czciw y ch  k ró li­
k ó w ) zaw sze  je szc ze  m o d n e, 
ty lk o  lin je  p ła szczy  u legły  
zm ian ie : —  w yraźn ie  h lu zo - 
w v  k szta łt p leców  i o b ścisły  
d ó ł p łaszcza .
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Anna May Wong

piękność chińska, obdarzona czarem  i wdziękiem  zagadkowym  
kobiety wschodniej, jest znakom itą aktorką filmową w Holly­

wood zie.

• B a m m

lofnelM i fettnsw
Pożycie dwu dynastii wedle pamiętników

Wilhelma ii-go
djutanta, by  się dowied :.a ł, o 
co chodzi.

Adjutant wrócił jednak z tu­
czem , W ted y  cesarz austijacH  
zw rócił się do W ilh elm a z u- 
w agą: „widzisz, mój drogi, jak 
to dobrze znać języki narodów, 
nad któreir: się panuje! będę 
musiał sam tam pojechać i d o-  
wieJzieć się, o co chodzi, sko­
ro urdynans - galicjanin —  li­
mie tylko po polsku, a mój a- 
djutant języka tego nie rozu­
mie .

I rzecz ywi cie Franciszek  
Józef siadł na sw ego pvSznego  
anglika i pogalopow ał w kie­
runku ow ego ułana.

C E S A R Z O W A  E L ŻB IE T A  
T K L IW A  M A T K Ą .

O cesarzow ej aust.jackiej, 
Elżbiecie, zam ordowanej w 
Szw ajcarji, żonie Franciszka  
Józefa. W ilhelm  II przytacza  
słow a tw órcy w ielkich Nie­
m iec —  W d h elm a I, który za­
w s z e  podobno z podz*wem w y ­
rażał się o przytom ności um y­
słu cesarzow ej, bystrości iej 
sądu i bardzo ją cenił. Na do­
w ód siły charakteru E lżbiety  
W ilhelm  I opow iadał, że ram a  
chciała dać znać cesarzow i o 
zam ordowaniu svna Ru< lo i. 
„N ikt inny, prócz mnie, nie m a  
prawa zaw iadom ić o tym  cesa­
rza. Sam a zaniosę mu te wiado­
m o ść " —  powiedziała E lżbieta  
na w ieść o m ordzie do swego  
otoczenia.

Jak dalece cesarzow a k o -  
chaia sw ego jedynaka -  następ­
cę tronu, św iadczy to, że w o -  
grodzie na Korfu. należącym  
do W ilhelm a Ił, w jednej z nisz 
postaw iła ooniersie R udolfa, o - 
toczone elektryczneini Jamna- 
mi. C esarzow a —  pisze W i ł - 
helm II —  często tam przesia­
dyw ała: n ‘ eraz noce całe zale­
w ała się łzanu

M alując w pam iętnikach  
sw ych, sprzedanych za dobre  
pieniądze, w bardzo niekorzy­
stnych barwach zam ordow ane­
go sw ego czasu następcę tronu, 
arcyksięcia Rudolfa, ktorego  
poznał przed kilkudziesięciu la­
ty na światowej w ystaw ie w 
W iedniu , —  b. cesarz W ijh elm  
wyraża sie ra to z ogromnem  
uznaniem o Franciszku Józefie.

„O d  najw cześniejszych dri 
naszej znajom ości — pisze o 
Franciszku Józefie W ilh elm  II 
—  patrzyłem  na sprzym ierzeń­
ca m ego dziada i ojca z takim  
szacunkiem , jaki tylko zdobyć  
sobie m oże równie szanowna  
osobistość już od m łodości. T a  
moja przy Jaźń dla cesarza Frar  
ciszka Jozefa pozostała wi« cz - 
na. Zaw sze traktow ałem  szla­
chetnego w ładcę tylko z czcią, 
jak ojcow sk;ego p rzy jaoela ; 
istniał m iędzy nami nieprzer­
wanie ścisły w ęzeł w zaiem nego

zaufania, m ocny aż do chw.li, 
gdy Franciszek Józef pochylił 
głow ę w obliczu śmierci

l ecz poza takiemi bardzo li- 
rycznem i ustępam i, których  
szczerości nie m ożna stw er- 
dzić, skoro osoba, o której W ;l-  
helm tu m ówi, już nie żyje, —  
pamiętniki zaw ierają także sze ­
reg anegdot z życia Franciszka  
Jozefa.

F R A N C IS Z E K  JÓ ZEF  
R O Z I W A Ł  PO T O L S K U

Cesarz aust-jacki znał podo­
bno języki w szystkich narodo­
w ości, w  skład A ustro -  W ę ­
gier w chodzących. K iedyś na 
m anewrach, na których był też  
i W ilh elm  II zdarzył się taki 
w ypadek, że ordvnans sztabo­
w y kręcił się tam i z pow rotem  
h onno i zdaw ał s!ę szukać do­
w odzącego oficera. Zauw ażył 
to Franciszek Józef i posłał a -

Na placu Grzybowskim

robi się ostatnio bardzo mało tranzakcyj. N iektórzy „ bankie­
rzy “ pracują cały dzień w pocie czoła, a rezultatem  jest wpako­

wanie naiwnemu nabywcy jed n ego  zatłuszczonego dolara.


